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Ataman bandy łuninieckiej schwytany. 
Stanie przed sądem doraźnym. 


BRZEŚĆ, 2. (tel, wł). Wezo- 
laj w godzinach rannych został 
ijęty przez wojskowe oddziały 
pościgowe herszt bandy łuninie- 
tkiej, ataman Trofim Olenin vel 
Kalinienko. Pierwsze już docho- 
tlzenie ustaliło, że jest on komisa 


rzem bolszewickim. Olenin od- 
mawia wszelkich zeznań. „Ata- 
man“ jest ubrany w skórzamą 
kurtkę czarną, jaką noszą służbo- 
wo komisarze bolszewiecy. 
Tropiona banda Trofima od 
samej gr”nicy, któ:- beżskute. z- 


chciała przejść,  zapędzona 
została aż do błot Hryczyńskich, 
gdzie oddziały. pościgowe ją oto- 
czyły, wyłapując bandytów w po 
jedynkę. Ołenin oddany zosta- 
nie pod sąd doraźny. 


nie 


Niesłychany nowy napad na Wołyniu. 
l Bandyci zostaną ujęci. 


Po 


RÓWNO, 2. (tel, wł HH 
chwilowem uspo kojeniu się 
na terenie Wołynia, wczo: 
nocy znowu dywersjoniści 
znak o sobie, Dokonany 
ychanie śmiały napad przez 
jadomą bandę w sile 30 lu* 

Banda ta podpaliła folwark 
Bocianica, w powieci  eostrow- 
skim, oraz stóg zboża, Podczas 


został 


rabunku zabrano 21 koni folwar- 
czmych i 2 konie ułańsk Po 


Kie. 
napadzie bandyci uderzyli na 
leś Tessowa, 1 


cą 0 8 kilome- 

y ad Bocianie Napad w Tes- 
był o wiele gwałtow: 
Rabusie. podpali trzy wiel 
i wycofali się 
Po drodze 


82y: 
kie. gospodarstwa 
w kierunku Hoszczy. 
zrabowali wieś Siminowo. 


Pościg został natychmiast 
podjęty. Wojsko i policja od- 
cięły tyly powracającym bandy- 
tom do granicy sowieckiej. Je- 
szcze bliższe szczegóły co do wy- 
niku pościgu nie nadeszły. 

Należy zaznaczyć, że jest to 
pierwszy, większy napad w woje- 
wództwie generała Olszewskiego. 


Strzeż się panie Łańcucki!.. 


Bo ci na rączki nałożą obrączki. 


Rojno i gwarno było wczoraj 
w Sejmie. Zresztą przewidywa- 


liśmy to już akurat przed mie- 
siącem, 1-go, kiedy zapo- 
wiadaliśmy, że gdy przyjdzie 
czas pobierania djet, wówczas 


gmach przy ulicy Wiejskiej za- 
tudni się. 

Tak też się stało! 
|. Korzystając z obecności po- 
słów, niektóre kluby odbyły na- 


jokazalej wypadły obrady 
ańskiej - Demokracji, 
o tam szereg rezolucyj 
zmierzają pizedowszyst- 
że nasze 


które 
friom do podkreślenia, 


ivrqnice są nienaruszalne, a tra- 
ktaty międzynarodowe muszą 
być , dotrzymywane, stępnie 
ftwierdzono pokojowość polityki 


Dalej Ch.-D. wyraża 
powodu  poczynienia 


kroków celem zawarcia konkór: 
datu. 

Poza tem -postanowiono wi 
do Sejmu projekt: ustawy o ni 
tykalm poselskiej. Chodzi tu 
o ukrócenie pewnych wybrykó 
posłów, którzy zasłaniają s 
przy tej sposobności mandata 
Ustawa ta przędewsżystkiem w; 
mierzona będzie przeciwko 
brykom; komunistycznym panów 
Łańcuckiego i Królikowskiego, a 
również i innych postów, którzy 
nadużywają częstokroć trybuny 
wiecowej dla celów nic z pań- 
stwowością nie mających wspól- 
nego: 

Tyle o polity ce. Dalsze rezo- 
lucje Ch.-D. mówią o kwestjach 
ekonomicznych, a przedewszyst- 
kiem o walce z drożyzną, 

Nie mniej znamienne uchwa- 


ly powzięła N. P. R., która, po- 


mimo pewnych zastrzeżeń co do 
działąlmości rządu, stanowczo 
wypowiada się przeciwko pró- 
bom obalenia gabinetu p. Grab- 
skiego. N, P. R. jednakże pra- 

ściowej zmiany na fote- 
erjalnych. Zmianie 

uledz  mimisterja: 


m 
miałyby 


tej 
spraw wewnętrznych, sprawiedli- 


wości i oświaty. Następnie 
klub ten przeciwstawia się wszel- 
kim próbom zwalezania ministra 
spraw zagranicznych, Skrzyń- 
skiego,. którego działalność uwa- 
ża za bardzo pożyteczną. 

Obrady „Wyzwolenia: miały 
natomiast - charakter czysto in- 
formacyjny. O -polityce -czynnej 
nie nie mówiono. 

Dziś zbiera się klub „Piasta“ 
Narady te zapowiadają się bar- 
przewodniczyć im 


Rząd Mac - Donalda zachwiany. 
Liberali przeciw traktatowi z Sowietami. 


2. 10. — 1,40 w no- 
wybuchnęło 
wagi prze 
„grożące poważnem nie- 

ezpiex u rządowi Mae 
Donalda, Sytuacja uległa nagłej 
ie wskutek postanowienia 
łów, które w rezultacie sta- 
dwie alternatywy 


Uciiwała za- 
padła na zebraniu liberalnej par- 
tji Izby Gmin, na którem zdecy- 
OENE ENA: 


3-10 ( 


PAT). „Dzie m- 


arakter - wezorajsziego 
zgromadzenia Ligi 
podkr 
prz 


zenia 
rodów or 
cyjne p 


zemówienia 


dowano ostatecznie nie ratytiko- 
wać traktatu po mającem nastą- 
pić 28 października otwarciu se- 
sji parlamentarnej. 

Decyzją, równoznaczna z bez- 
iym rozłamem między li- 
ui a rządem Labour Party, 
dezay 


alikie kro- 
ki, dążące do nawi a stosun- 
ków hamdlowych między obu 
krajami, nie mogą jednak popie- 
rać traktatu, który zamiast dą- 


Brianda, 

Dalej pisma podnoszą wybi- 
tną rolę, jaką odegrała Francja 
w dziele powstania protokułu w 
sprawie arlftrażu i bezpieczeń- 
siwa, 


é że liberalni posłowie | 
| gotowi są popierać 
ktatu anglo-sowiec- | 


„Historyczne posiedzenie Ligi Narodów. 


żyć do rozwiązania kwestji bez- 
robocia w Anglji, grozi zaabsor- 
bowaniem materjalnych środków, 
potrzebnych krajowi i zmusi rząd 
do udzielenia Sowietom gwaran- 
cji na pożyczkę. 

W kuluarach Izby twierdzą, 
że w łonie rżądu zapanowało 
przerażenie. Roawój wypadków 
zaskoczył gabinet niespodziewa- 
nie. 


sprawie zau- 
będzie mogia z 
dumą SaS. że byla pierw- 
szą, która protokuł ten zapropo- 
nowała i pierwszą, która go pod- 
pisała 
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Angielskie komplementy dla 
Polski. 


nader ko- 
rzystną opinję o naszej delegacji 


Anglicy wynieśli 


i jej działalności. 
że duch liberalizmu ujawnia się 
w polityce polskiej. Prawa 
mniejszościowe dowodzą, że Pol- 
ska weszła na drogę poważnej po 
lityki, 

Polityka ta ułatwiła, według 
ich twierdzenia, zadanie delega- 


Twierdzą oni, 


cji polskiej podczas 
zgromadzenia Ligi. 

„Delegacja wasza byla ruchli- 
wa, aktywna, świadoma swych 
planów, była niezależną, taką, 
jak przystoi narodowi o tym zna- 
czeniu co Polska, na w. dzi 
Europy. Patrzyliśmy na flelepa 
cję polską z zainteresowaniem i 
życzliwością”. 


obecnego 


Manewry floty sowieckiej, 


RYGA, 2-10..(tel. wł.). Wzdłuż 
granicy Estonji odby ę 
wielkie manewry sowieckiej flo- 


ty. W Rewlu słychać 
jące strzały armatnie 
nów maszynowych. 


Burza w 


NEW YORK, 2-10. , (tel. wł.) 

Całe pobrzeże Atlantyku zo- 
stała. nawiedzione przez straszli- 
wą burzę. 

Ulewne deszoze: zalały szereg 


ASEAN 


Ameryc 


miejscowości w południowych 
stanach, skąd donoszą o licznych 
śmiertelnych - wypadkach. Tys 
siące ludzi pozostało bez dachu, 


Dolary płyną do 


Zwiększone zaofiarowanie do- 
larów, ujawnione w końcu ub. 
tygodnia trwa w dalszym ciągu. 

Według raportów oddziałów 
Banku Polskiego w większych o- 
środkach życia. handlowo - prze- 


TOELAE 
kas skarbowych 
mysłowego we wtorek nabyto 


zgórą 1.100.000 dol., 
całkowite zapotrzebowanie i n= 
zyskując nadwyżkę 900.000 do- 
larów, które powiększyły zapas 
walut obcych Banku Polskiego. 


pokrywając 


W sprawie pożyczki dla Niemiec. 


LONDYN, 2 (PAT). Przedsta- 
wiciele amerykańskiego domu 
Morgana ofaz banku Anglji od- 
bywali dzisiaj dłuższą naradę z 
dr. Schachtem prezydentem Rei- 
| umyc 


Wczorajsza premjera 


chsbanku, w sprawie pożyczki 
dla Niemiec. Jutro odbędą 
narady z dr. Lutherem, mini- 


strem finansów Rzeszy, 


w Teatrze Miejskim. 


„Redukcja“ 


Komedja w 


3 aktach 


Władysława Jastrzębca-Zalewskiego. 


„Redukcja  Jastrzębca - Za- 
lewskii pod każdym względem 
iżej od dość już słabej 
pó Wj tawiono, W 


W „Maskocie”, która również 
grzeszyła brakiem akcji i pajpiero 
wością figur, było przecież kilka 
i dobrych kawa- 

parę uciesz- 


ich, 


Ubóstwo 
wprost zatrważające. 
wą przykrością powiedzieć mu 


„Redukcjić j 
Z prawd: 


my cenionemu sk. yd kome- 
djopisarzowi, jakim jest bez- 
sprzecznie Zalewski, że utworu 


surowego, pozbawionego cał- 
kowivi da tematu, 


matei wie urzędniczęm byłaby 
może do pomyślenia v eksp zy- 


N 


ji skeczu kabaretowego, rozgry: 
wającego się w ciągu kilkunastu 
minut; rozwodniona w trzech ak- 
tach „komedji* nuży widza i ak- 

tora. 
Szkoda, że dyr. Wroczyński, 
skoro już koniecznie „Redui 
a stawić, nie odl 


rodzaju eksperymenty s 
kowne. 
Pp. . Morska, 


Mroziński 
i robili co mogli. 
bić nie mogli, nie ich to wi 
jak stare mówi przysłowie z pró- 
żnego nawet mądry Salomon nie 
naleje. 


jedno. Ki 
w blasku 
liły i wybitny artysta i 
p. Konstanty Tatarkie. 


SZCZE 
rk 


zezenia rolę ms» „Bo 
A. Ne 


Str” 2 


NIEOBECNI 


Tragedja Gruzji dobiega koń- 
ca. Już tylko na niedostęp- 
nych szezytąch i zboczach gór 
Kaukazu bronią się. resztki od- 
działów powstańczych. 

Komunistyczna moskiewską 
kanalja, uzbrojona nawet w tan- 
ki, aeroplany i pociągi pancer- 
ne, zalała, jak szarańcza, boha- 
terski kraj Gruzinów. Powsta- 
nie wygasa. Nie znaczy to ję- 
dnak, by Gruzja zrezygnować 
miała teraz czy kiedykolwiek z 
przyrodzonego prawa do wol- 
ności i niepodległości. 

Najważniejszą przyczyną nie- 
erę wyzwoleńczej wal- 
i Gruzji było: zablokowanie 
jej przez flotę sowiecką i od- 
cięcie od wszelkich dróg, `> któ- 
remi płynąć by mogły posiłki 
w ludziach, amunicji i tp. 
Upadek powstania gruzińskiego 
unaocznił tę niezbitą prawdę, 
że dzisiaj Rosja sowiecka jest 
panią Morza Czarnego, że sło- 
wem ziszczyło się to, ku czemu 
parła polityka rosyjska od cza- 
sów traktatu w Jassach w r, 
1792. 

W problemie opanowania 

ego uwydatnia się 
zadziwiająca cią- 


nę cieśnin i Konstantynopola. 
W zależności od powodzeń lub 


kięsk imperializmu rosyjskie- 
go władza Rosji mad Morzem 
Ca a przechodziła różne fa- 


j 
1871 r. ustalony i 


acja Turcji i następujące 

wypadki wprowadziły 
o zmiany w tym Stanie 
rzeczy. W wyniku konferencji 
lozańskiej cieśniny zostały zde- 
militaryzowane, Morze Czarne 
umiędzynarodowione, przyczem 
mocarstwom przyznano prawo 
utrzymywania na niem swych 
flot w pewnych określonych 
rozmiarach. Niestety jednak — 
ani „pani mórz* — Anglja, ani 
inne mocarstwa z zastrzeżonych 
im prerogatyw czarnomorskich 
nie korzystają. 

Tej nieobecności floty państw 
Zachodu na Morzu Czarnem 
zawdzięcza właśnie Gruzja swo- 
ją klęskę. Obojętność Europy 
wobec wypadków kaukaskich 
była iście zdumiewająca. Oprócz 
p!atonicznych wniosków genew- 
skich p, Boncoura, które zresztą 
utonęły w odmętach procedu- 
ralnej niepamięci, nie- zdobył 
się „parlament narodów* ani 
jego uczestnicy na żaden czyn, 
na żaden — nawet — gest, ma- 
mifestujący sympatję i zachętę 
dla bohaterskiej Gruzji, pławią- 
cej się we krwi ofiarnej, Nic 
nie słychać było o tem, by so- 
cjaliści angielscy, francuscy czy 
Łelgijscy protestowali głośno i 
dobitnie przeciwko  uciskowi 
sowieckiemu lub  bestjalskim 
rzeziom czerezwyczajki w Gru- 
zji. Uderzyć to musi zwłaszcza 
nas Polaków,  pamiętających 
„międzynarodówkowy* bojkot 

olskiej akcji wojskowej w r. 
1920. Mimo iż powstanie gru- 
zińskie kierowane było i zorga- 
nizowane prawie wyłącznie przez 
socjalistów, wśród serdecznych 
przyjaciół psy zająca zjadły, a 
mit o solidarności socjalistycznej 
wśród narodów świata okazał 
sa (nie po raz pierwszy zresztą) | 
yirzymująeym ogniowej | 
zy Gia. 

U. ga: n.edyskrecjom sowiec- 
kim  „awniono miedawuo tekst 
protozólu koutereacji, odbytej 
w rosy,sśieim M, 5. sagr. jesz- 
cae w U. 5 lutego 1944 r, W 
którym to protwkóle zawarło 
uskiadny pluu operacyj wojsko- 
wych przeciwko — Koastanty* 
nopolowi. 

2 p. Trockij uważa się nadal 
za spadkobiercę carów bizan- 
tyiss.eh, i dlatego plan z 1914 r. 
spoczywa w kaneelarjach sztabu 
czerwonego w oczekiwaniu na 
pomyślną chwilę realizacji... 


| biiczny, 


Nie należy wątpić, | , 


„NOWIN Y“ 


Nr. 79. 


Gzy w Polsce istnieje obawa: przed 
komunizmem? 


Byłoby błędem mniemanie, 
że w Polsce niema zarazy ko- 
munistycznej, lub że można ją 
bagatelizować, 

Obfity połów agitatorów bol- 
szewickich, aresztowania i re- 
wizje, przeprowadzone w orga* 
nizacjach zawodowych zapobie- 


gły wystąpieniu komunistów 
na zewnątrz, ale jednocześnie 
stwierdziły, że agitacja anty- 


państwowa jest prowadzona na 
szeroką skalę; a organizacje ko- 
munistyczne są szeroko rozga- 
łęzione. 

I jeżeli zastosowanie środ- 
ków zewnętrznych: policyjnych 
było koniecznem, tem niemniej 
jest ono niedostatecznem. Ro- 


botnicy, którzy wybierali ko» | 


munistów do zarządu kasy 
chorych lub związku zawo: 
dowego, nie stracą swoich 
sympatji komunistycznych 
przez to, że nie mogli uczuć 
swoich manifestować. Cho- 
roba pozostaje chorobą i wów- 
czas, gdy nazewnątrz nie wy- 
stępuje, a tylko zjada organizm 
wewnętrznie. 

Polski organizm robotniczy 
jest zatruwany przez zarazki 


choroby komunistycznej, stwić © | 


dzają to wybory do zarządów 
związków zawodowych i kas 
chorych. A szkodliwy wpływ 
tej choroby nie ustaje tam, 
gdzie kończy się wyznawa- 
me nase? komunistycznych 
lecz węja daleko  gtęviej; 
Nëbsspicva ú- two  Komuuiziuiu 
niew tem. tyto re komauści 
mog klocać porządek pu- 
występując  otwarvię 
pod swojem sztandarem. 

Ruch, kierowany przez III 
Międzynarodówkę jest przede- 
wszystkiem akcją rozkładową, 
destrukcyjną, niszczącą psy 
chiezne podstawy twórczej pra- 
cy społecznej. Zręczny agent 
II Międzynarodówki w środo- 
wisku robotniczem nie tem jest 
głównie niebezpieczny, że wzbu- 
dzi zapał do haseł komunistycze 
nych i urządzi manifestację 
antypaństwową (to się rzadko 
udaje) lecz tem, że będzie ostu- 


dzał wszelkie inne uczucia i 
zapały, że bedzie wyszydzał i 
zohydzał wszystko, co tchnie 
patrjotyzmem, państwowością, 
poczuciem obowiązku, solidar- 
ności, umiłowaniem porządku 
i kultury, chęcią, pracy it. d, 

Zmierzająca w ostatecz- 
nym celu do przewrotu i 
zdobycia władzy, oparta o 
ciemnotę i naiwność mas, 
obliczona na gorsze instynk= 
ty natury ludzkiej (niena- 
wiść, zazdrość, chciwość i 
nieufność) propaganda ko- 
munistyczta jest w chwili 
obecnej  przedewszystkiem 
olbrzymią akcją demoraliza- 
cji i deprawacji społeczeń- 
stwa. 

Tem się tłomaczy fakt, że 
w. organizacjach  komunistycz- 
nych tak dużo płatnych agen- 
tów na żołdzie sowieckim. 

Płatny agent nie potrafi 
robić roboty ideowej, nie 
potrafi wzbudzić zapału do 
idei komunizmu, bo sam te- 
go zapału niema w duszy, 
ale jest doskonałem narzę 
dziem w robocie demoraliza- 
cyjnej. 

Taka akcja naturalnie wy- 
myka się z pod represji po- 
licyjnej. Do wałki z nią po- 
trzebna jest głębiej sięgają 
ca kontrakcja państwa i spo- 
łeczeństwa. 
Państwo 

yayı 


powinno usuwać 
niezadowolenia w 
róbotujczych, ` które 
wyzyskują agitatorzy 
(w pierwszym rzę- 


prz 
Mai 


ch 
zręcznie 
bolszi 


dzie dro: 
listyvzny), społeczeństwo polskie 
powinno wspomnieć o zaniedba< 
nej w odrodzonem *państwie 
polskiem społecznej akcji oświa- 
towej i patejotycznej. 

Dla budowy państwa pol- 
skiego na trwałych podstawach 
potrzebne są siły _ moralne. 

Głównem  niebezpieczeń* 
stwem komunizmu, na które 
nie zaradzą środki policyjne 
jest demoralizowanłe i de- 
prawowanie mas  robotni* 
czych. 


Ay poskromić bydrę roiya. 


Należy wstrzymać wywóz ziemiopłodów. 


Wzrost dn 
miesiąc Wyli 
3 do 4 procent 
nieznaczny: proc 
zawdzięczać nal 
zawządzeniom władz, 
laly opanować sytuację, Ghoć po- 
u owo zdawało się, iż nie już 
mzyma powrotnej fali dro- 


ymy za ubiegły 
pozypuszczalnię 
Ten stosunkowo 
at zwyżki cen 
energicznym 
które zdo- 


` | 
Niebezpieczeństwo nie zosta- 


ło jednak usunięte, a obawa no- 
i drożyźnianej «w dal- 
klasy pracu- 
j są przeważnie 


jące, które dzi 


bez pra£y. 

Kopanie kartofli, już rozpoczę 
to, prow zaś. obliczenia 
wykazuj r wypadnie o 
jakie: orzej od zeszło- 
rocznego. 


Tymczasem spekulanci kręcą 
się po wsiach, kontraktując wię- 
ksze ilości na eksport i jeżeli rząd 
nie przeszkodzi na czas, zdołają 
je wywieść, co w następstwie po 
ciągnąć może za sobą takie same 
skutki, jak opóźnienie w zamknię 
ciu granicy dla wywozu żyta, 


temu trzeba za 


się pewności, 
zaposzeuo wani 
dzenia i konsumi 
czej wsirzymac 
anicę, ant 
go najw 
pożywienia r 


ue zbiory poł 
krajowe (t 


dzie praw 
povterom, leży jedna 


artykułów najniezbędi 


Rx. 


| niemożliwiają  porozu 


ijak diugo nie ma | 


botnika z pracodawcą i zwię- 
k na zapomogi: dla 


Bolesław Mrzygłód. 


Od Redakcji. 


Niniejszym unieważnia 
się legitymację redakcyjną, 
wydaną na imię p. Edwarda 
WOJCIECHOWSKIEGO 
który przestał być współ- 
pracownikiem „Nowin“. 


Czytajcie „NOWINY, 


Wielki Wybór Konfekcji 


męskiej damskiej i dziecinnej. 


ię i wyzysk kapita- | 


tjarń pracow. gastronomiczna: hotelowych 


1 dzień obrad. 


(ZK.) Wczoraj w lokalu O- 
kręgowej Komisji Związków Za- 
wodowych przy ulicy Naruto- 
wieza nr. 50 odbył się pierwszy 
dzień IV Zjazdu Pracowników 
Gastronomiczno-Hotelowych. 

Zjazd zagaił prezes Związku 
p. Bawarski, poczem w krótkich 
słowach powitał przybyłych de= 
legatów i dziękując za tak licz- 
ne przybycie. 

Zebrani delegaci przez pow- 
stanie uczciłi pamięć zmarłych 
kolegów. 

Następnie przywitali żjazd 
poseł Szczerkowski, p. Daniele- 
wicz i sekretarz Okręgowej Ko- 
misji Związków Zawodowych 
p. Łatkowski, M w -swych 
krótkich przemówieniach, ży- 
ozyli. pracownikom gastrono- 
miczno-hotelowym owocnej i 
solidarnej pracy. 

Przyczem nadmieniali, aby 
wszyscy jaknajsilniej órganizo- 
wali się, aby tym 
stworzyć silną organizację, a 
wtedy nie będą tak krzywdzeni 
i kładli nacisk, aby. jakaajwię- 
cej tworzyć „Gastronomji* i 
pracować w swoich własnych 
interesach, 

Po przywitaniu powołano 
na przewodniczących pp. Ba- 
warskiego z Łodzi i J. Olszew- 
skiego z Warszawy, na sekre- 
tarzy pp. Kolradzkiego ż War- 
szuwy i Józefa Sieradzkiego z 
Warszawy, na asesorów pp. 
Edwarda Kłosowskiego z Lubli- 
na i Antoniego Piaseckiego z 
Lwowa i Lękowskiego z Kra- 
kowa. 

Poczem ustalono następujący 
program Zjazdu. 

1) Wybór Prezydjum, Komi- 


sposobem 


sji Mandatowej, 
Matki. 

2) Odczytanie protokułu z 
poprzedniego zjazdu i konferen- 
cji Zarządu głównego. 

3) Sprawozdanie 
Głównego, Spółdzielni i 
dów oddziałów. 

4) Wybór siedziby Centrali 
i wybory do zarządu głównego, 
komisji wykonawczej i komisji 
rewizyjnej. 

5) Taktyka na przyszłość i J 
organ Związku. || 

6) Umowa i płace poszozę- i 
gólnych pokrewnych zawodów. 

1) Wolae wnioski i sprawa f 
zmiany statutu. 

Po ustaleniu programu przy 
stąpiono do wyboru komi 
matki i komisji mandatowej, 
przyczem jednogłośnie weszli. 
do wspomnianych komisyj pp. 
Purwin z Warszawy, Pasin z 
Warszawy, Drozdowski z Kra- 
kowa i Janicki z Sosnowca, na 
tym przerwano i wszyscy udali 
się na obiad do gastronomii 
„Manteuffel“, gdzie również za- 4 
proszono przedstawicieli pr 

Po obiedzie prezes , Zwiąż 
p. Bawarski odczytał regulami 
dla członków Zjazdu, ktory 
dnogłośnie przyjęto. 

Ubecnych delegatów było 26 
reprezentujących 10 oddziałów 
Związku Pracowników Gastro- | 
nomiczno-kotelowego. 

Następnie komisja matki zda- 4 
ła sprawozdanie ze swej dzia- 
łalności, 

U godzinie 8 wieczorem 
udali się wszyscy na wspólną 
kolację do gastronomji wyżej 
wspomnianej, 

Zjazd potrwa prawdopodob- 
nie do 4 dni. | 


oraz  Komisjł 


Zarządu 
zarzą“ 


je: 


LIST Z NEW-YORKU. i 


Mokry bohater. 


Pewien odim * oięczeńsywa 
amerykańskiego zwałcza w ostry 
sposób. ustawę prohibicyjną. 

W tych dniach jeden z człon- 
ków tego towarzystwa, I. P. 
Hilt chciał się przekonać, jak 


głęboko wrosła już ustawa prze- | 


ciwalkoholowa w naród. 

W tym celu rozesłał do kil- 
kuset osóv zaproszenie na wielki 
bal, wządzony w jego pałacyku, 
na którym napoje  wyskokowe 
miały być podawane w nieogra- 
niczonej iłości. 

Napoj wspomniane 


bvły 


przechowywane w jego piwnicy, 

i tym sposobem ust; on nie f 
przekwoczył, gd ze tylko +4] 
sprzedaż i szmugiel napojów wy- 
skokowyc 


O balu tym mówi ludność ca- 
lego. New Yorku, a inicjator j 
jest „mokrym“ bohaterem dnia. 


A. 8. 


5 E 


„Kredytopol” sę, 


ul. 6-go Sierpnia 2, tel. 20-66. 
Nadeszły w wielkim wyhorze zimowe towary. 


HG” SPRZEDAZ NA RATY. "Gmi 


Dział. ten z powodu rozszerzenia przeniesiony na IL piętro. 


© h i Il. piętro. 
8 
Sp 
O 


z 


4, 


4 


| sp. Akc. „Jarmark Łódzki” 


w ŁODZI, uł. Piotrkowska 44. 


Teleion 6-13. 


Towary wełniane, 
ubraniowe i paltowe 
najlepszych fabryk. 
Materjały ubraniowe, 
damskie i dziecinne. 

Towary białe, flanele, plusze, 
welwety, kapy, koce i obuwie. 
Galanterja męska, damska i dziecinna. 

Bielizna letnia i zimowa, laski. 


1. i Il. piętro. 


949 


Ar. 19, 


Ojciec: 


Zosiu, coś prześzła z historji? 


Zosia: Od czasów Jagiełły, aż do bohaterów z pod 
Łunińca: Downarowicza i Mięsowicza. ` 


FELJETON. 


Z wielkomiejskich 
typów. 


Wszędzie go spotkasz.,, 
"Tetralna, Manteufel, Louvre, 
Tivoli, Savoy, Malinowa. 

Zawsze wesoły, uśmiechnięty, 
dystyngowany... 

Rzecz oczywista. posiada 'bo- 
gatego wujaszka,  bezdzietnego 
kawalera, który jest dla niego 
przygodnem źródłem pożyczek... 

Miewa on ważme rozmowy 
z wujaszkiem brzmiące mniej-wię 
cej w ten sposób: 

— Proszę wujaszka, 
buję większej gotówki na prze- 
prowadzenie pewnego interesu 
na większą skalę. Tak jakieś 
15.000 złotych. 

— Ale chłopezel.. to wykłu- 
czome!... Ja wogóle nie posiadam 
tyle płynnej gotówki. 

— Ostatecznie 5.000 wystar- 


potrze- 


z 
Fin Nie mogę ci narazie , dać 
nawet 500 złotych... 
— A sto? 
— Ohwilowo i tego dać nie 
mogę... 


Wreszcie opuszcza mieszkanie 


wnjaszka z miną wesołą, zado- 
woloną, 

Pomówił z wujaszkiem „po- 
ważnie... 

'A rezultat? 


* "Ma okrągłe 25 złotych w kie- 
szemi. 
Kolacja, czarna kawa, likier, 
OWOCE... 
wujaszek coraz ` mniej 
żyj dó „poważnych* roz- 


Trzeba, radzić inaczej... 

Maskarada, poznanie, małżeń- 
SWO... 

Młoda para wychodzi na spa- 
car. 

Zatrzymują się przed szybą 
wystawową sklepu kuśnierskie- 
go. 

— Powiedz mi, kochanie, po- 
doba ci się ta stola sobolowa. 

— Bardzo... 


— Aten płaszcz karakulo- 
wy? 


Idą dalej i po chwili znowu 
zatrzymują Się — tym razem 
przed wystawą. jubilera. 

— Choiałabyś mieć, taki pier- 
ścionek. z tą wielką perlą i dwo- 
ma brylantami? 

— Ozy bym. chciała?! 
możesz nawet. pytać:o tol? 

— At kolczyki z szafirami? 

— Qudownet... O! jakiś ty do 


Jak 


— Ten kapelusz z Tajerami — 
bardzo piękny; będzie ci w nim 
ogromnie do twarzy... Do tego 
odpowiedni kostjum i puiki — 
prawdziwe cacko... 

Ależ doprawdy, 
psujesz... 

— A zatem płaszcż karakułó- 
wy, etola. sobolowa, pierścionek 
d brylantami, kolczyki, kapelusz 
z rajerami, nowy. kostjum, buci 
ki, — wszystko to kupię cil.. 
naturalnie dopiéro wtedy, iy 
twoi rodzice wypłacą mi posag... 

Wszędzie go spotkasz... 


że ty mnie 


Tik, 


„NOWIN Y* 


KRATECZKI ZKI SĄDOWE. 


Str 3 


On bilet wykupił. 


Od samego rana u pp. Josko- 
wiez pamował nieopisany rwe- 
tes... 

— Dlaczego nwetes? 

Dlatego, moi czytelnicy, że 
p. Fajga Joskbowicz wybierała się 
do Krynicy na, letnie wywczasy. 
A. przecież wiemy, że wówczas, 
gdy panie nasze wybierają się 
gdziekolwiek, czy to do rodziny 
na prowincję, czy na kurację za- 
granicę, lub do krajowego badu, 
cały dom zostaje przewrócony 
do góry nogami... 

Tylko nie sądźcie, że p. Fajga 
wywróciła do góry nogami, czte- 
ropiętrową kamienicę, w której 
zajmowała 5-cio pokojowy lokal 
od frontu, z wygodami i pokojem 
dla służby!.. Nie, tego ona nie 
zrobiła, bo aczkolwiek była im- 
ponującej. -postawy i kształtów, 
to jednak: zewnętrzne jej zalety 
jeszcze nie pozostawały w ża- 
dnym stosunku do rozmiarów ka- 
mienicy, siły zaś jej do mocy fun- 
damentów. wyżej wymienionej bu 
dowli, Mówiąc tedy, iż cały dom 
został przewrócony do góry no- 
gami, mam tutaj na, myśli nieład, 
spowodowany pośpiechem. Bo 
jak się tu można nie śpieszyć, 
skoro pociąg odchodzi za 2 go- 
dziny, a wstążki, które powinny, 
być przy gomsecie, ukryły się w 
fitiżance od kawy, podpinka do 
włosów deiwnym trafem znalazła 
sobie locum w trzewiku, ten zaś 


spoczywał, zasłonięty książkami, 

A tymczasem p. Fajga spoco- 
na; zadyszana biegała w różnych 
kierunkach mieszkania, a za mią 

jej wszystkie, w liczbie czworga, 
Gabebyj pochód zaś zamykała 
umorusana Małgosia, dziewczyna 


śpiechu jąc 
przedmiot—tam, gdzie zmrazit 
przypadek... 

Skutkiem tego mieszkanie pp. 
„Joskkowiczów wyglądało, jak wnę 
trze cygańskiego namiotu. 

"Do się właśnie nazywa prze- 
wrócić dom: do góry nogami, 

Przewróciła więc p. Fajga 
dom do góry nogami, lecz na pół 
godziny przed odejściem pociągu 
całkiem . do - podróży gotowa, 
stała już wśród stosu najrozmait- 
szej wiellkości i kształtów waliz i 
pudełek, oczekując na męża, któ- 
ry miał ją odwieźć na dworzec. 

Wreszcie nadszedł p. Josko- 
wioż i na 20 minut przed odej- 
ściem pociągu przezacne osoby 
pary małżeńskiej z za góry waliz, 
pudełek i paczek, wyglądały z 


rozklekotanej doróżki, pędzącej 
ku stacji kolejowej galopem. 

Przybyto na dworzec. 

Tu, po zniesieniu bagażu, p. 
Joskowicz pozostawiwszy podró- 
żne ruchomości pod opieką mał- 
żonki, udał gię do kasy, celem ku- 
pna biletu, è zdobywszy go, do 
ruszającego już pociągu wpako- 


wał żonę wraz z całym baga- 
żem. 
Zmiajany, ociekający potem, 


powracał .z peronu. 

Lecz u wejście przez biletera 
został zatrzymany, bowiem w po- 
śpiechu zapomniał wykupić dla 
siebie bilet peronowy. Nie po- 
mogły nie tłomaczenia i nieugię- 
ty bileter zawezwał policjanta i 
spisano protokół, 

Sprawa ta znalazła się w s4- 
dzie. 

Sędzia: — Czy oskarżony Jo- 
skowicz przyznaje się, że w'dniu 
18 czerwca 1924 r. bez obowiązu- 
jącego biletu udał się na peron? 

Oskarżony: — Nie, panie sę- 
dzio, ja się nie przyznaję, ja bilet 
wykupiłem. — 

Sędzia: — No tak, oskarżony 
wykupił bilet, ale tylko dla żony. 

Oskarżony: — Co znaczy dla 
żony? A dla kogo miałem wyku- 
pić? Przecież nie ja wyjeżdża- 
łem, a żoma! 

Sędzia: — To też nikt nie o- 
skarża, że pan dla żony nie wy- 
kupił biletu. 

Oskarżony: Oskarża?  — Do- 
bre sobie?! — Oskarża! Mnie ku- 


pca pierwszej gildy oskarżać 
o przewożenie żony na gapę, 

Mnie stać na kupno biletu. 

Sędzia: — No więc wykupił 
pan peronowy bilet? 

Oskarżony: Wykupić? a po- 
co miałem wykupić, abo to ja 
bez biletu nie wyszedłem na 
peron? 

Sędzia: No więc się oskar- 
żony do winy przyznaje? 

Oskarżony: Do winy? do ja- 
kiej winy? ja się nie przyznaję. 

Sędzia: Ale oskarżony nie 
wykupił biletu? 


Oskarżony: — Masz!... — nie 
wykupił... no-i co wielkiego, że 
nie wykupiłem?.. Dlatego, żem 


nie wykupił, to się mam zaran 
przyznawać do winy. 

Sędzia: Mniejsza: o to, 
Skazany pam zóst na. zapłace- 
nie 11 groszy, t. j. ceny porono- 
wego biletu wraz z karą. 

Oskarżony: — Wraz z karą? 
lzaco ranie pan sędzia karze? 
Qzy za to, że bileter jest ordynar- 
ny człowiek i nie pozwolił mi te 


kilka kroków odprowadzić mej 
żony? 
Sędzia: — Dość tego, tyle ma 


pan zapłacić i koniec, 

Oskarżony. — No, tyle, to ty- 
le, Tu jest dwadzieścia groszy. 
Ja jestem poważny kupiec, mnie 
stać na to, — ale do winy się nie 
przyznaję... Ja mie jestem zło- 
dziej, żebym się miał przyznawać 
do winy. Mag. 


W sprawie pracowników Zjednoczonych 
Zakładów Scheiblera 1 Grohmana. 


Stosownie do złeżonych nam 
przez firmę zakładów przemy- 
słowych Scheiblera i Grohmana 
dokumentów, dotyczących no- 
tatki naszej z dn. 14 września 
odnośnie do pracowników u- 
mysłowych w tych żakładach, 
komunikujemy, co następuje: 

Odnośnie do samej redukcji 
mylnem jest twierdzenie, jako- 
by redukcja dotknęła przeważ- 
nie byłych wojskowych, prze» 
ciwnie podkreślić należy fakt, 
że Zjednoczone Zakłady Schei- 
blera i Grohmana dały i dają 
do dzisiejszego dnia -pracę kil. 
kudziesięciu zdemobilizowanym 
wojskowym i że przy obecnej 
redukcji pracowników z pomię- 
dzy byłych wojskowych zredu- 
kowano tych jedynie, którzy z 
takich czy innych powodów na 
stanowiskach swoich byli nie- 
odpowiedni czy zbędni. 

Co się tyczy zaś rzekomego 
pokrzywdzenia tego z wydalo- 
nych pracowników, którego 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Właściciel spelunki witał się 
z osobnikiem w kapeluszu na glo- 


wie o szerokich rondach z pod | 


których błyszczały  fostorycznie 
oczy; na bladej twarzy odbijał 
się ciemną plamą znak po którym 
poznał tajemniczego szofera. 

Byłby się z pewnością zdra- 
dził, gdyby nię brzęk tłuczonego 
opodal szkła, jaki zelektryzował 
obecnych. na sali. To go jedynie 
uratowało, ponieważ oczy wszy- 
stkich zwrócone były na jakieś 
indywiduum, które mając dość 
picia, zabawiało się tłuczeniem 
flaszek i kieliszków. 

Tajemniczy szofer z gospoda- 
mem |lawirując między rozbe- 
stwionymi gośćmi dotarlido drzwi 
umieszczonych przy  orkieztnze, 
za któremi znikli. 

Ryksza całą uwagę skupił na 
kych drzwiach kryjących zagad- 


kę morderstwa . dokonanego na 
Oskarze Raucie. 

Widocznie zbliżała: się godzi- 
na zebrania, gdyż gospodarz po- 
stawiwszy za bufetem w zastęp- 
stwie jakąś. grubą megerę, praw- 
dopodobnie małżonkę, ubrał się 
odświętnie i powiedziawszy ¢oś 
kelmerowi, skrył się za tajemni- 
ózemi drzwiami. 

Detektyw spojrzał na zega- 
rek: dochodziła godzina drwuna- 
sta: 


Za piętnaście minut miata 
wkroczyć policja na czele z in- 

spektorem Poniedzielskim i ko- 
misarzem Rajerem. 

Piętnaście minut niepewności 
a potem misternie opracowany 
plan miał wydać owoce w posta- 
ci schwytanych zbrodniarzy i ro- 
związania dotychczas niezgłębio- 
nej zagadki. 

Minuta za minutą schodziła 
żótwim krokiem: na sali rozwy- 
auzenie dochodaiło do-zenitu;-na 
jednym ze wołów w przystępie 
l brego humoru, produkowała 
sie domorosta tancerką, w soz} 
więżlym tańcu, unosząc suknię, 
pokazywała swój najnowszy szla 
gier, frenetycznie przez widzów 


okftskiwany, brudne jak jej ży- 
cie. dessous, 

Ryksza spoglądał z obrzydze- 
niem na to widowisko. 

Wtem od stolika wstał z nie- 
małym trudem. pijak, dotychczas 
znajdujący całą rozkosz w biciu 
szkła © zataczając się cały szedł 
ku wyjściu, lecz tuż tuż stołu de- 
tektywa potknął się o coś i padł 
całym ciężarem ciała na niego. 
Ryksza odepehnął go od siebie 
z taką mocą, że ten nie znajdując 
oparcia, rożciągnął się jak długi 
na podłodze. 

Podniesiony wmig i podjudza 
ny przez podobnych mu konipa- 
nów do odwetu, włożywszy pra- 
wą rękę do kieszeni marynarki, 
zbliżył się jakby z premedytacją 
krokiem woliym do przeciwnika. 

W powietrzu wisiała, awantu- 
ra, która mogła się tragicznie 
skończyć dla, Rykszy. 

— Ty chłystku, kogo pehną- 
leś — zaczął drab, patrząc na de- 
tektywa lekceważąco. 

— Tegu, który na mnie wle- 
ciał — odpalił Ryksza podnosząc 
się z krzesła, 

— Ej, — groził bandyta — 
nie zaczynaj, bo-nóżki powyry- 
wam. 


— Spróbuj — trącąc spokój 
rzucił detektyw. 

Kłótnia zaczęła się na dobre 
i zwabiła gości z sąsiednich sto- 
lików, którzy otoczywszy miej- 
sce sporów zwartem kołem, słu- 
chali z początku biernie, a potem 
okrzykami poczęli rozpalać, czer- 
wonego od alkoholu i gniewu pi- 
jaka. 

Nie daj się... policz mu żebra... 
Stasiek — a pokaż-że swą siłę! 

Rykszy nie znano, więc wszy- 
sey byli po stronie tamtego. 

W ręku rzezimieszka błysnął 
nóż i byłby z pewnością ugrzązł 
w piersi obawiającego /się zdra- 
dzić w bójce detektywa, gdyby 
nie nagłe wezwanie płynące ode 
drzwi wejściowych: „stać — rę- 
ce w górę“! 

Wszyscy spojrzeli w. kierun- 
ku skąd dolatywał głos i znieru- 
chomieli, zahypnotyzowani wido- 
kiem. 

Przy drzwiach po stronie we- | 
rznej stało kilkunastu poli- | 


na. przedzie: 
łu rewolwe 

Otrzeźwiona momentalnie gra- 
natowymi  mundurami policji, 


pobory zostały przytoczone ja- 
ko przykład, wyjaśnionem zo- 
stało, że zajmował on stanowi- 
sko urzędnika, którego obowią- 
zkiem było kontrolować jedy- 
nie dokładność sumowania i 
mnożenia, żadną miarą więc 
nie może być zaliczonym do 
grupy biuralistów pierwszej ka- 
tegorji. 

Nadto pracownik ten pobie- 
rał wynagrodzenie z pośród 
równorzędnych sobie najwyż- 
sze. 

Niema zatem mowy o żad- 
nych niedoborach, gdyż rzecz 
prosta byłby się o nie natych= 
miast upomniał. 

Jednocześnie firma ła na 
interwencję Stowarzyszenie Han- 
dlowców Polskich była gotowa 
do udzielenia wyjaśnień, jedna- 
kowoż mimo zaproszenia nikt 
stamtąd się nie zgłosił. 


p 0 La 0 0 a 


banda widząc, że niema żartów, 
znie wypełniła rozkaz. 

zwykłymi  złodziejaszkami 
i prostytutkami którzy już mieje- 
dmokrotnie wpadali w zęce władz 
uporamo się bardzo szybko, usta- 
wiając ich grupkami frontem do 
ściany.” Sama gospodyni przera- 
żona najściem policji, również po 
dzieliła los innych. Komisarz 
wraz z inspektorem podeszli do 
Rykszy i wywiadowców, którzy 
zrywali swe sztuczne wąsy i bro- 
dy. 


— Gdzie reszta? — zapytał 
komisarz. 

— Tam — odpowiedział roz- 
gorączkowamy detektyw i wska- 
zując palcem tajemnicze drzwi, 
ruszył naprzód z bronią w ręku. 

Za nim udali się przedstawi- 
ciele policji z pięcioma posterun- 
kowymi. 

Ryksza, doszedł do drzwi i 
chwycił łapczywie za klamkę, 
były zami to na klnez. 

— kw tam — ueły sza 
2% ścianą. 


) głos 
0 głos 


O. c. n) 


Tragiczna prawda, 


Spokój/po 17 latach stargany. 


(8) Życie ich było zaprawdę 
wyrazem szozęścia i spokoju. 

Przez 17 lat pożycia ami je- 
dna chmurka 
nie zaćmila małżeńskiego hory- 
d zontu, 

Olbrzymie fabryki prowadzo- 
ne sprężystą ręką pana 8,, sape- 
wniały rodzinie 
Życie w bogactwie i komforcie. 

a Auto wiozące codziennie pa- 
nią S, wraz z piętnastoletnią có- 
reczką Stefcią na Spacer, 
było najlepszej marki światowej, 

_ Wspomniana właśnie  córecz- 
ka była źrenicą w oczach rodzi- 
«ów. 

Pan S. kochał ją prawdziwą 
głęboką milością ojcowską, 


k aś miłości matczy- 

nej było coś dzi Ą 
Czasami bowiem patrząc na 

córkę pochyloną nad ksjążką hib 

koncertującą ma: pianinie — 

„ _wybuchałą nagle płaczem 

i wybiegała do drugiego pokoju, 

nie prz, j 


jąc Stofci przez 
przed swoje obiicze. 
ż „tłumaczyła te 


cm frzeczucjem 
dości córeczki, 
< Sceny Jod: podobne miały 
o tak rzadko, że 
nie pozostawimy po sobie śladu 
na gładkiej powierzchni życia 
małżeńskiego. 

Aż ostatmio, niespodziewanie 
spadł 


grom z jasnego nieba 
na rodzinę państwa 
Pam S. szukając czegoś w 
przypadkowo otwartej szufladzie 
swej małżonki, znalazł 
całą paczkę listów 
pisanych przez jakiegoś pańa Ru 
dolfa przed 15 laty do pani S. 
Tknięty jakiemś złem prze- 
czuciem, zabrał ową paczkę i 
zamkmąwazy w swym gabine- 
«ie — począ: 
czytać owe listy, 
Z treści tych listów. 
dział się 
rzeczy strasznej, 
15-letnia Stefcia nie była jego 
córką, był to owoc 
zdrady jego żony. 
Owa ukochana, wypieszczońa 
nadzieja jego życia, była 
córką bylego kochanka pani S. 
Złamany tym ciosem pan $. 
postanowił działać szybko, 
Na paczce listów pana Rudol- 


dowie- 


ta, 
położył list pożegnalny 
do swej żony. 
Sam zaś udał 


wyjazdem j 
B. po swemu adwoł 
wsacząć kroki rozwodowe. 

Tak prysto po 17-tu latach 
szczęście państwa Š. 

Obawy matki eo do losu swej 
córki, ok: i adnione. 


Mie pehaj palca między drzwl!.. 


Nie poznasz się z rękoczynami. 


(Jeż.) Pam Marcin Kubiak, 
go wsi Dobrogosty. pow. Łęczyc- 
kiego zajechał w dniu wczoraj. 
szym wraz ze swą Żoną 
do Lodzi, 
Przejeżdżając ulicą Wolbor- 
ską ujrzał 


ogromny tłum żydów 
obok bóżnicy mieszczącej się na 
tejże ulicy pod Nr. 20. 
Pan Kubiak zaciekawiony 00 
zasało, zeszedł z woza 
i zbliżył się do bóżnicy. 
Jak się jednak okazało było 
WÓWCZAR 
żydowskie święto 
i żydzi po nabożeństwie: wracali 
do domów. 
Rozgniewany tym, że 
ominęła go „sensacja“ 
począł p. Kubiak pod nosem 
cicho przeklinać. 
Jeden z żydów przyjmując te 
przekleństwa pod swoim adresem 


w ostry sposób na to zareagował 
i nadomiar wszystkiego 


rękoczynami począł „uspakajać 
p. Kubiaka. 


Kilku żydów widząc co się 
święci, rzucili się rówmież na p, 
Kubiaka i 

dotkliwie go obili, 

Na krzyki obijanego 

przybiegło kilku policjantów. 

Żydzi na widok policji 

rzucili się do ucieczki, 

Kilku z mich jednak zatrzy- 
mano i 
odprowadzono do V komisarjatu. 

W komizarjacie okazało się, 
iż są to: 

Katma Bursztyn . (Ałeksandro' 
wska 14), Jakób Dodels (Zawadz 
ka 35), Moszek Herszkopi (Jero- 
zolimska 7). 

Wyżej wymienionym spisamo 
protokół i sprawę skierowamo do 
sądu. 


Walka o kobietę. 


Policja interwenjowała. 


(Jeż.) Piękną i powabną by- 
ła panna Rózia K. 
Jakó taka miała wielu 
adoratorów i wielbicieli 
od których się poprostu 
opędzić nie mogła. 
Między innymi był również 
niejaki Chaskial Piekarczyk, za- 
mueszzały przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 17, który byl w niej 
zakociany do szaleństwa. 
Pownego razu ujrzał piękną 
Rózię w towarzystwie niejakiego 
K. F. 
Zazdrosny młodzieniec oba- 
wiając się by panna Rózia 
nie opuściła go, 
postanowił odęnwać 


od siebie 


oż velu udał się w 


na „deptak“ 
wiedząc, iż tam 
spotka Rózię 
w towarzystwie owego młodzień- 


W przypuszczeniach swoich 


nie omylił się. 

Na ul. Piotrkowskiej obok 
domu Nr. 87 ujrzał nagle pannę 
Rózię spacerującą 

pod ręką 
z owym młodzieńcem. 
Rozgoryczony młodzieniec za- 
czękał jeszcze chwilkę, a gdy 
Tiękna Rózi 
pożegnała pana F,, 
podszedł wówczas wraz ze swoi- 
mi kolegami do tego ostatniego i 
po kilku wstępnych słowach 
wymierzy! siarczysty policzek 
owemu panu. 

Pam F. o wiele 
niejszy od Piekarozy! 
nięciu 


wyższy i sil- 
a, po ochło 


rzucił się na niego 
i mimo tego obrony 
pobił go w straszny sposób. 
W międzyczasie przybył poli- 
cjant, który po spisamiu  odpo- 
wiedniego protokułu pozostawił 
zących się na m 


"= 


Moja, luli twoja!.. 


I nożem w bok go ugodził. 


(Jeż.) Zaczęło się ód spokoj- 
nej zozmowy. 

Musieli rozstrzygnąć 

bardzo ważną sprawę 
tyczącą się ich obydwóch: 

Pierwszy odezwał się Płużyń- 
ski, 

— Ohciałem „oi jeszcze raz 
zazmączyć, że ta kobieta do mnie 
należy i że nie masz żadnego pra 
wa do niej, 

Tamten 

spojrzał na niego groźnie, 
brwi zmazczył i krzyknął: 

Kto niema do niej prawa? 

a?L.. Ty się od niej wynos, bo 
w przeciwnym ramie będziesz 
miał ze mną do czynienia. 

Jeszcze kilka minut sporów 
i kłótni, jeszcze 


kilkanaście przekleństw 
posypało się z stron, poswaqzó+ 
nych, gdy nagle jęden z nich 
wyciągnął z kiegżeni ostry nóż 

sprężynowy 

i ze słowami: „Moja lub twoja 
smierć“! rzucił się na przeciwni- 
ka. 

Zrobłio się zbiegowisko. 

Podczas zamiesłania ów je- 
gomość, który zaai Plużyńskie= 
mm ranę w bok = 

zbieg. 

Zatelefonowano po pogotowie 
ratunkowe. * 4 

Lekarz pogotowia po udziele- 
niu pomocy zranionęmu, pozosta- 
wił Płużyńskiego w stanie zada- 
wałniającym na miejscu. 


Nowy rok pracy. 


Ze Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. 


(C) W ubiegłą niedzielę da. 
28 września rozpoczęto Nowy 
Rok Pracy w  Siowarzyśsze- 
mach lMioduieży Polskiej (Ka- 
tolickiej) w Łodzi. 

W dmu tym w kościele św. 
Kizyża zostuto odprawiona ma- 
bożeństwo, na które przybyć 
Stowarzyszenia Młodzieży Pol- 
skiej Okręgu Łódzkiego. 

Po mszy św. i nauce, mło- 
dzież pod sztandarami, udała 
się = wiry zkdp r przy 
uł, Przejazd, gi wstępnem 
przemówieniem powitał ze- 
branych gee inie = A pa- 


tronatu, ławńik Wł. am- 
ski. 
Dłuższy referat wygłosił 


patron Okręgowy, ke. Stan. 
Nowicki, kreśląc szkic pracy 
całorocznej dla młodzieży. 
Referent akcentował znacze- 
nie ruchu młodzieży pracu- 
jącej (pozaszkolnej), która po 
ciężkiej zawodowej pracy znaj- 
duje odpoczynek duchowy w 
Stowarzyszeniach, gdzie w „ko- 
łach samokształceniowych*, w 
sekcjach kulturalno = oświato- 


wych, w  „ogniskach', == od- 


najdując pomoc : radę 
| przyjacielską i  wskazówni 


| szlachetnego życia. 

Podniósł jedaocześnie sza- 
cunek dia nauczycielstwa i 
wojskowości, którzy współpra- 
cą nad młodzieżą przyczyńła” 
ją się do rozwoju odrodze- 
niowego ruchu młodzieży. 

Prócz księdza patrona refe- 
raty wygłosili: 

student uniwersytetu kato- 
lickiego w Paryżu Wicenty Świ- 
derski „O życiu religijno-socjal- 
nym Francji z uwzględnieniem 
katolickiego ruchu młodzieży, 
— oraz młody historyk Z, Dy- 
ljon — „O pracy satnokształ- 
ceniowej młodzieży”. 

W czasie przerw odczyto- 
wych młodzież  urozmaicała 
czas muzyką, śpiewem i dekła- 


macją. 

Na wyróżnienie © zasłużyła 
sekcja śpiewacka przy Stow. 
Młedz. w Radogoszczu, oraz 
kółka deklamatorskie ze Stow. 
Domu Ludewego i z Zarzewa, 

Na zakończenie uroczystości 
przemówił krótko patron. Mło- 
dzieży z Zarzewa ks. Kuraś. 


Przygoda samotnego pana. 


Jak często są niebezpieczne kobiety. 


Późny wieczór. W sali Te- 
stanracyjnej gwarno, 

Wszyscy obecni panowie sie- 
dzą w towarzystwie dam Z to- 
wanzystwa, pół i ćwierć światka... 

Jedynie p. Leski nie ma in- 


nego towarzystwa, oprócz bu- 
telki. 

Siedzi samotny i mętnym, 
pijanym wzrokiem rozgląda się 
wokoło. 


Obok. przy stoliku siedzą dwie 
elegancko wystrojone „damy“, 
które od dłuższego czasu obser- 
wiują samotnego pama.. Na pal- 
cu jego błyszczy ni 
brylantem. Damy, siedząc w są- 
siedztwie oceniają jego zamoż- 
ność. 

Elegancki 
garnitur, — wspaniały 
suto zastawiony stół oto... 
niki, które 
warcia znajomości... 
siedzącym samotnie., 

Kilka znaczących spojrzeń, 
kartka przesłana przez kelnera, 
i... dwie panie przysiadają się do 
jego stolika, a w chwilę później, 
karminowane ich usta moczą się 
w doskonałym, starym tokajt. 

Uczta trwała stosunkowo nie» 
długo i po upływie niespełna go- 


ostatniej mody 
pierścień, 
czyn- 
skłaniają ję do za- 
z panem 


ójka, opuściwszy 
ela dorożkę, aby 

użyć i po mieście. 
W tym samym czasie prze- 
ał obok restauracji na rot 


werże brat p. L, który widząc 
go w stanie nietrzeźwym, podą- 
żył za dorożką. 

Po pewnym czasie towarzy- 
szki p L. wyskoczyły v toczą- 
cej się szybko po bruku miej- 
skim. doróżki.. i oddaliły się 
szybko coprędzej w niewiado- 
mym kierunku. 

Młodszy L. podjechał ku bra- 
tu, a widząc go śpiącego od- 
wiózł niezwłocznie do domu. 

Nazajutrz nastąpiło przykre 
dla p. L. przebudzenie. 

Oto okazało się, że owe da- 
my pragnąc widocznie dłużej 
zachować: pamięć o pamu, sie- 
dzącym samotnie; wzięły sobie 
na pamiątkę jego portfel, bry- 
lantowy pierścień i zegarek z 
dewiaką... 

Ale p. L. nie chciał zręży- 
gnować z posiadania swych cen- 
nych iotów, 

Przez kilka wieczorów z mę- 
du przesiadvwał w restauracji, 
w której go spotkała ta niemi- 
ła przygoda, aż wreszcie nat- 
knął się na jedną z dam i kazał 
ją aresztować. 
Drugiej 


smu- 
imego pańa % damami rozegrał 
się w sądzie, który amatorkę pa- 
miątek Jampolską skazał na 2 
miesiące więzienia. 


Nie pić wody surowej! 


SISAS EP SNOS A WPORZO Z ZZOZ 


ERE EE NNE NA E N 


Medole sublokatora. | 


(Jeż.): U pana Morgenstema 
zamieszkałego przy ul, Piotrkow 
skie Nr. 35, zajmuje od dłuższego 
czasu t 

maly pokoik 


| kpt. 31 pp. Strz. Kan., p. Stani | 


slaw Gumowski. 

Od pewnego czasu p. Morgen- 
stem. w straszny Sposób 

szykanował pana kapitana, 
utządzał “po nocach hałasy, i 
krzyki tak, że p. Gumowski 

budził się ze snu, 
lub też nagle mie proszony 
weliędzi! do pokoju 
p. Gumowskiego, przeszkadzając 
mu w pracy, ; 

Na nie się mie zdały prośby 
sublokatora, by p. Mongensterr 
się uspokoił i g 
nieprzeszkadzał mu w pracy — 
ten come bardziej go prześlado: 
wał, 

Onegdaj wieczorem pan kapi 
tan wracając późno do domu, 
znalazi drzwi od swego mieszka: 

nia zamknięte. 

Gdy zwrócił się do gospoda. 
ra ż żądaniem by mu drzwi o- 
iwozył, p. Morgenstern 

wyśmiał gó 
e pójść: 
m p. Gumowski 


i kazał mu 


Hlulagzeze życie najoząście) 
do więzienia prowadzi, 
(Jeż.) Pam Józet Wiliński-pre 


cował od dłuższego czasu wa! 
Francusko - Belgijsko - Polskim 


a jako; że należał do gatunku lus 
dzi lubiących się bawić i używać; 
więc 

począł kombinować, 

tu h 
A an się pewnego środka. 

Mając klucze z kasy, 
wyjął z niej ania ilość pienię- 
y 


oraz różnych wartościowych pa- 
pierów, jak akcje, czeki t t. p 
Po pewnym czasie jednak 
sprawa wyszła na jaw 
i Wilińskiego aresztowano. 

W. dniu wezorajszym. znalazha 
się ta spawa na wokamdzie sądu 
okręgowego. 

Prokurator popierał oskarże- 
nie zaznaczając, iż Wiliński ska- 
zany był już o 
za nadużycia w urzędzię skarbo- 

wym » 
na 1 rok więzienia. 

Sąd pod przewodnictwem pa- 
na Wilkowskiego po wysłucha- 
nia obrony, adwokata Abramowi 
cza, skazał Wilińskiego 

na 1% roku więzienia. 


Teatr Miejski. 


Dzisiaj, w ;czwartek, powrae 
ca na repertuar po kilkudnio- 
wej przerwie przemiła komedja 
Niecodemiego  „Gałganek* w 
której reżyseria i aktorzy z pp. 
Jarkowską i Nowakowskim- na 
czele święcą prawdziwe try- 
umfy, Sądząc z rosnącego Zas 
interesowania publiczności tą 
niezwykłą - sztuką, najbliższe 
przedstawienia będą się cie- 


Teatr Popularny. 


Dziś w czwartek 2go paź» 
dziernika b. r. w dalszym cią- 
gu świetna  komedja Przybyl- 


skiego „Wicek i Wacek“, eie- 
sząca się niebywałym powodze- 
niem. 

W rolach tytułowych pp, 
Kubiński i Niedziałkowski, re- 
sztę obsady stanowią pp. Bar- 
toszewska, Marszycka, Fisze- 
równa, Zielińska, oraz pp. Bie- 
lecki, Bolkowski, Puchalski i 
i inni. 

Kasa czynna od 5 po poł, 
dó końca widowiska. 

PSE 
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NOWINY SPORTOWE. | 


Przegląd tygodniowy. 


Ubiegły tydzień przyniósł | 
łódzkiemu światkowi sportowemu 
cały szereg mniej lub więcej 
przyjemnych i nieprzyjemnych 
niespodzianek, Są one. bowiem 
od okoliczności, dla je- 
jemne, dla innych zaś 
nieprzyjemne, ponieważ 
przyszły wtedy, kiedy się ich naj 
mniej spodziewano, a co najgor 
sze, w najgorętszym: sezonie spor 


kozy, wo teraz na- 
lko, że badzo wiele 
> o publicznej taje- 
oy, lecz jak się to mówi, że o 
tem ćwierkały już wróble na da. 
chu. 

A jednak mimo wszystko, milcze 
li jak zaklęci ci, którzy powinni 
byli działać w celu ` zaradzenia 
złemu i zniszezenia w zarodku tej 
bardzo niebezpiecznej dla sportu 
choroby, 

Na imię tej chorobie profesjo- 
nalizm, przyjęty już zupełnie ofi- 
cjalnie przez Austrję, sygnalizo- 
wany bardzo uporczywie z Fran 
cji, nie pogardzony na Węgrzech 
i wielu innych krajach, jak. ap, 
Hiszpanja i t. d. 

Wszystkie powyżej wymie- 
nione narody i państwa, 22 wy- 
jątkiem Austrji i poniekąd We- 
gier, są sportowo bardzo młode. 


wyrażę, N 


gras się wyłącznie na ich 
własnych boiskach, poza, któremi, 


mimo w ków, nie zdołały wej 


samymi sobą. 
Natomiast narody i państwa 

w tej dziedzinie życia społeczne- 
go bandzo wysoko stojące, jak 
m. p. Szwecja, Finłandja, Niemcy 
i inne, strzegą i czystości rycer- 
skości w sporcie wprost w śre- 
dniowi bezwzględnością, 
jak oka w głowie, A-przyzna ka- 
idy, cokolwiek wtajemniczony, 
że różnica, jaka istnieje w spor- 
cię, pomiędzy Szwecją a Franojąs. 
t wprost nie do porównania, 
A teraz zastanówmy się, jak 
daleko w tyle jest 
uczniów szkół średnich usuwa się 
ze szkoły “za uprawianie sportu, 
nie mówiąc już o nałeżeniu do to- 
warzystw sportowych, U nas już 
nie kierownik lub dyrektor decy- 
duje o tem, lecz każdy podmęd- 
zyciel robi z uczniami, co. 
ywnie podoba, jeżeli: się 
ie, że któryś z nich zapragnął 
rozrywki na świeżem powietrzu. 

` Po, stwierdzeniu tych faktów, 
m ręką na sercu przyznać musi- 
my, że Polsce pod: względem 
sportowym daleko jeszcze do te- 
go, ażeby mogła stanąć ma równi 
z namodami zachodniej Európy. 


W Polsęe żbyt wiele liczymy 
-« towawzystw sportowych, Które 


kreszfowanie międzynarodowego złodzieja. 


(B8.) Policja berneńska: a- 
cesztowała przed kilkoma dniami 
młodego, eleganckiego mężczy- 
znę, który od dłuższego czasu 
mieszkał już w Bernie, 

Rzucał się w oczy wystaw= 


jb życia, jaki ten tajem- 
łowiek prowadził. 

eli jednak to, iż żad- 
atnego zajęcia nie ma. 
/ go wszystkie kabare- 
e dancingi, gdzie zaw, 
y w dobrze skrojony 
w towarzystwie dam 
ka wydawał kolosalne 
c pieniądze na 


ny tr, 


nie: 


i lewo. 
1 do 


prawc 


Od. éz 


czasu odbierał 


"i 
| 
| godz. 8'15 


Wicek i Wacek. 


mają na celu, wychowanie sobie 
własnego narybku, a w Łodzi za- 
ledwie Ł. K. S. doprowadził tę 
sprawę do pewnego rozkwitu. W 
ślad za nim: poszli Turyści, anga- 
bwjąc dopiero w r. b. 
trenera, Zaś poza tymi dwoma 
klubami, dosłownie, nikt nie nie 
zdziałał. 

Przepraszam! 
pyta ktoś — „ang 
szych graczy nale: 
nych klubów, nie należy 
do działalności i pr: 
wojem sportu? a 
cie łódzkim, gdzie wszelkiego ro- 
dzaju przemysł i handel kwitnie, 
hamdel sportoweami nie pozostał 
również w tyle i był poniekąd 
usankcjonowany, 

Nie uwierzy bowiem nikt, że 
przejście któregokolwiek. lepsze- 
go-gracza z jednego klubu do dru 
giego, odbyło się bezinteresów- 
nie, jak również trudno uwierzyć, 
że poza tymi graczami, którym 
zarzucono profesjonalizm, bez- 
warunkowo nie w celu zwalcza- 


A 


nia tegoż, lecz wyłącznie w tym 
celu, ażeby osłabić przeciwnika, 
istnieje u wszystkieh innych bez- 

amatorstwo.  Twier- 
dzenie takie, byłoby fałszem, bo- 
wiem do tego nie dopuściliby. Ji- 
omi meklerzy klubowi. 

O fakty w tym wypadku jest 
bardzo łatwo. Dlatego też zapo- 
czatkowane obecnie dochodzenia, 
© ile będą prowadzone bezstron- 
ie, wykryją ba dużo. Ale 


Że nie jest 
to jedyna i najlepsza droga, któ- 
1a prowadzi do wyjścia z tego la- 
biryntu, 

Ostani wypadek z Mildem, a 
przedewszystkiem ze Śledziem, 
nosił wyjątkowy charakter, ma- 
jący, aż'nadto. jasny i widoczny 
cel. To też mimo najlepszych 
chęci, trudno go nie zaliczyć do 
jednych z wielu meklerowskich 
szamtażów, stogowamych ną łódz- 
kim gruncie m, jako 
środek konkurencyjny. A że w 
teu sposób, jalk to: postąpił L Z. 
0. P. N. z Śledziem, siugpendując 
go na skutek niczem niepoparte- 
go oszczerstwa, nie uleczy się tej 
niebezpiecznej choroby, w to nie 
uwierzy nikt. Choroba jest już 
chroniczną, wymaga więc syste- 
matycznego leczenia, a nie dory- 
wczej operacji. 

Zbytecznem bedzie dodawać, 
że: raz zakorzeniony szantaż i o- 
szezerstwo, usankcjonowane w 
dodatku przez włądze sportowe, 
pociągnie za sobą drugi i dziesią- 
ty, ma czem sport nigdy nie nie 
zyska, lecz straci bezwźględnie. 

Dlatego też ostróżność, w da- 
waniu wiary w złośliwe, 
wające z amtagonizmm 
jest aż nadto wskazama. 


wynły 
donosy 


Fr. Romanek 


z poczty większe sumy pienię- 
dzy, lecz eoraz z innego miasta. 

Policji wydawał się ów o- 
sobnik bardzo zagadkowym i 
kilku zdolnych agentów miało 
na oku jego elegancką willę. 

Obserwacja dała świetne wy- 
niki, gdyż dom ten był odwie- 
dzany o różnej porze dnia i no» 
cy przez dobrze znanych policji 
ludzi, rekrutujących się prze- 
ważnie z mętów z pod ciemnej 
gwiazdy. 

Na tej zasadzie 
no go: 
W policji wyszło na jaw, 
iż nazwisko jego nie brzmi 
Aleksander Süss, za jakiego | 


aresztowa= 


Luna 


„Kupiec 
Wenecki“ 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


„Męczennica 
miłości”. 


Tajemniczy zamek. 


(B.) W pobliżu miasteczka 
Dinard we Francji, stoi na samo- 
tnym wzgórzu stary zamek: 

Jest to jeden z tych, w któ- 
rych przed laty mieszkali książę- 
ta i możni panowie. 

Niegdyś był on potężną for- 
tecą, a wysmukłe baszty i wały. 
nosiły jeszcze nie jeden rys od 
i ielskich. 

y zmieniły się, wymarli 
e, a miejsce ich zajęli nowi 


nek, z górnej fortecy, s 
ę zwykłą willą, którą za wyso- 
kim czynszem odnajtmowani: 

Przed pewnym 
zamku  zamieszik 
Champauvent wram z żoną. 

Dziwne o prowadziła ta 
młoda arystokratyczna para. 

W wielkim pustym zamku 

mieszkali sami, bez służby, 

Nikogo nie przyjmowali, i ni- 
też mie wyjeżdżali 

Przed tygodniem kilku jubi- 
lerów paryskich otrzymało listy 
od markiza de Champanyert,. pi- 
sane na eleganckim papierze z 
koroną, w których markiz prosi, 
by w oznaczonym dniu zjawili 
się u niego w zamku ze swemi 
najdroższemi klejnotami, 

Specjalnie. prosił o przywie- 
zienie z sobą kilku dużych sznu- 
rów pereł i kolij brylantowych, 
gdyż z powodu nadchodzących 
urodzin żony, chce jej sprawić 
tym nii iankę. 

W oznaczonym dnim do zam- 
zyjechało kilku jubilerów z 
kłejnotami, lecz jeden æ nieh, 
bardziej ostrożny, s 
zawiadomił o tem przed wyjaz- 

dem policję. 

Markiz przyjął ich w przepię- 
kaym urządzonym salonie w sty- 


Z wyszukaną  gmzecznością 
dziękował im za fatygę, a po o- 
bejrzeniu klejnotów wybrał. kilka 
z mich na stunę 

czterech miijonów franków. 


poczem udał się do przyległego 
pokoju, rzekomo po książeczkę 
ouekiową. 

Wśród jubilerów znajdował 


się w przebraniu agent połicji, 
któremu zachowanie markiza wy 
dawało się 
wielce podejrzanem. 

Gdy po upływie dwudziest: 
minut właściciel zamku nie wr 
cał, jeden z nich chciał wyjść z 
pokoju. 

Lecz jakie było ich ździwie- 
nie i przerażenie, 
gdy znaleźli drzwi zamknięte. 

Pokój był bez okien, oświe- 
tlony elektrycznością. 

Nieszczęśliwi znaleźli się w 
pułapce, bez możności wyjścia 
lub skomunikowania się ze świa- 
tem 


Widząc, iż sytuacja jest po- 
ważna, agent policji wystrzelił 
kilkakrotnie, dając tym sygnał 
znajdującym się na zewnątrz to- 
om. 

się potem działo z jubile- 


tego sami dokładnie nie pamię- 
tają. 


powieki opadał 

na oczy, zamęt powstawał 

w głowie... 

a potem... jakby uczucie pogrą- 
żenia się w nicości.. 


się podawał, lecz nazywa on 
się Mikołaj Straroch, jest z 
pochodzenia czechem i nale- 
ży do międzynarodowej ban- 
dy złodziei kolejowych, o 
sziuczkach których tak często 
się słyszy, 

Osobnik ów jest ścigany 


przez policję wiedeńską i 
berlińską za liczne kradzieżę. 


Miejski Kin. 
Oświatowy 


„Helena 
i upadek Troi“. 


Cyrk Ciniselli 


godz. 8'30 
Program Nr. 2. 


Zostali dopiero  przywróceni 
do przytommości przez agentów 
polieji, którzy słysząc wystwzał to 
warzysza pośpieszyli im na ratu- 


Po wyważeniu drzwi, otoczył 

ich słodkawy opar 
chloformu; 

a leżące na ziemi bezwładne cia- 
ła powiedziały im o wszystkiem. 

Markiza wraz z żoną pomimo 
oporu aresztowano. 

Przy szczegółowej rewizji w 
tajemniczym zamku, natrafiono 


na pokój w którym zmajdowało 
się 


w zbiorniku 70 kilograntów 
chloroformu, 
który zapomocą specjalnej pons 
py pneumatycznej był wysyłany, 
do pokoju przyjęć. 
Okazało się, iż i 
„markiz“ jest znanym na bruku 
paryskim szantażystą odsiądują- 
cym kilkakrotnie więzienie kac 
ne, za różne przestępstwa. 
„Markizą zaś jest jedna z tame 
cerek „Moulin Rouge“, która 
pod nazwiskiem Gizela de Gis 
zons, była bardzo popularną. 
Zbrodniczą parę osadzono w, 
więzieniu, 


Rekord zawierania małżeństw 


(B.) Piękna tancertk. 
Yorku mis Irena Castle, 
raz na ustąch całego miasta, 

Mis Castle należy do najbar- 
dziej uzdolnionych tancerek ame- 
rykańskich. 

Populamość swą zawdzięcza 
jednak nie swemu talentowi, lecz 
temu, iż 

miała już piętnastu mężów 

a czternaście razy była 
rozwied:ona. 


Oprócz tego ma ona cały sze- 
reg procesów. spadkowych i in- 
nych. 

Pierwszym jej mężem był zna 
ny oficer-pilot, Bemon Castle, 
którego nazwisko do dnia dzi- 
siejszego nosi. 

Młody małżonek w krótkim 
czasie ułęgł. śmiertelnemu wypad 
kowi podczas próbowania nowe- 
go aparatu. 

Tancerka nie długo , opłaki- 
wała swego męża, po kilku mie 
siącach poślubiła bogatego fabry 
kanta, Roberta Tremanna, 

Lecz małżeństwo nie. było 
trwałe, gdyż po trzech miesią- 
cach — rozeszli się. 

Falt ten byt szeroko komen- 
towamy w kołach towarzyskich 
i artystycznych, które nie mogły 
zmaleźć dość słów podziwu na tak 
szybkie rozejście się młodego 
małżeństwa: 


z New 


Po kilku tygodniach była jiż 
Irena Castle żoną kupca z Chios- 
m M 


do portu 

Lecz grubo się omylili; gd; 
mażeństwo to tuwało nie dłużej, 
jak dwa poprzednie. 

Po nim nastąpiło czwarte, 
piąte i t. d. i teraz mis Irena ma 
już piętnastego męża, i tym usta- 
liła rekord. zawieranią mał- 
żeństw. 


Mis Castle namiętnie lubi się 
procesować. 

- Nie przechodzi miesiąc, żeby, 

i ła w sądzie i zwykle w 


Przed tygodniem wytoczyła 
proces jednemu z chicagowskich 
jubilerów o wykradzenia jej Ka- 
mienia, z oddanej mu do repama 
cji kolji brylantowej, 

Jeszcze sprawa sle była pa 
wokandzie, a już mis Irena wy- 
tacza drugi, tym razem przeciw- 
ko jeńłnemu ze swych piętnastu 
mężów, a mianowicie drugiemu z 
kolei p. Tremanowi o wykradźe- 

nie jej akcyj na sumę 40,000 

dolarów. 


Znajomi tancerki .przypusz- 
czają, iż sprawa jest bardzo wąt- 
pliwa i nie ma żadnych realnych 


podstaw, 


ooo JA 


Skarby na dnie morza. 


(B.) Ciekawą histowję, która 
swą akcją przewyższa fantazje 
Qoopera, podaje „Chicago Tri- 
bine“. 

Holenderski okręt „Tubantia“ 
był w roku 1916 storpedowany 
przez niemiecką łódź podwodną. 

„Tubantia“ miała na pokł 
dzie swym dwa miljony mart 
złotych, które były ukryte w se- 
rach holenderskich. 

Pieniądze te były, wysłane 
przez rząd niemiecki kilku fir- 
mom w Buenos Aires, jako po- 
krycie za surowce. 

* ow ok 


Rybacy  holender: widzą 
od czasu do czasu jakąś tajemni- 


cza łódź motorową pod angielską 
bamderą, krążącą w miejscu z 
topienia  „Tubantji przypDusz- 
czają jednak, iż obsada łodzi jest 


pochodzenia niemieckiego. m 


Nagle na owem miejscu ul 
łódź z trójkolorową flaga 


francuską, 
Ok: 


«o się, iż ocalały a „„Bi- 
majtek holenderski wyf- 
Zmalazło się 
eglarzy francuskich, 
chcieli posiąść skarby, ža- 
topionego okrętu. 

Pierwsze poszukiwania mie 
odniosły pożądamego skutku, 

Jeden z nurków został  tpo- 
chwycony w wir wody i zginął. 

Między załogami statków po: 
wstała strzelanina, -która skioń- 
czyła się dopiero wtedy, gdy na 
miejsce przybył angielski krążo- 
wnik, który obie łodzie zmusił do 
ucieczki, 


ni tym jednak Fran- 
cuzi czynią w dalszym ciągu po- 


s ; 
Cyrk Ginisellego. 


Nówy program w cyrku 
ściągnął na pierwszy spektakl 
w ubiegłą środę, wezoraj, tłu- 
my publiczności. 

Szereg nadzwyczajnych a- 
trakcyj tego programu nagra- 
dzała publiczność frenetyczne- 
mi oklaskami. 

Z. entuzjazmem zwłaszcza 
przyjmowano występy tajemni- 


następnie * „fruwających ludzi“ 
oraz dyr. Cinisellego ze świetną 
tresurą koni. 

Podkreślić należy w ipto- 
gramie Nr. 2 obfitość numerów 
gimnąstycznych, i to jeszcze 
jakiej wartości! 

Rozwesela publiczność do- 
brana para Manc i Eddy. 

Odjazd tramwajami po przed- 


czej „Mowu* (cud mechaniki | stawieniu zapewniony. 
XXw »pisy ekwilibrystów, 
Miejska Galerja Filh. p Kino 
Sztuki ATDIODIA Nowości. 
d godz. 8 
da Fei wie | Poczokonowm 
Wystawa malarst. | 180r Ea ene e = 
le e. 


wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d 


BĘ „NOWINY 


l Rino Spółńziem | NOK NIEZ 
Prdcooników Państoooych MĘCZENNICA MIŁOSCI May Down tasi 


| Dramat w 11-tu wielkich aktach. Scenarjusz Anthony Paul Kelly, według utwo: i i p 
| Układ i realizacja Dawida W. Griffiiwa, 7 PLO Blat Pankara; 


Na. 79 


OŁ Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, w soboty, niedziele i święta o godz. 4-ej 
Sienkiewicza 40. | o 9-ej wiecz. Muzyka pod kierunkiem p, Z. Sandomierskiego. UWAGA: Dla Członków O eat: e łyka 
t 


Dziś i codziennie! 
Największy fenomen świata! 
4 Największy cud XX wieku! 


„MEWU* żywa głowa ludzka w powietrzu, mówiącą 
i spiewająca, „MEWU' — ręce ludzkie w powietrzu, 
wygrywające najróżniejsze utwory muzyczne. 
Trupa Carletas, żongl. kom. z psem „Bijou*, Slema 
z partn. Miss Alice, znak. strzelce. boerscy, Edward's 
z partn. Krokodyl z Nilu, Dyr. Ciniselli, nowa tres, 
koni, Txio Dolar's, popisy akrob., Arab Susi Ali, 
człow. akwarj, Manc i Eddi, humor i sat. now.-repi 
Trio Rinaldo's, fruw. ludzie, napowietrzny akt gimn. 
Etenna, kark. ćwicz. na trap., Flora, najmn, woltyż, 
na świecie, ulub, publiczności, B-cia Wyględowscy, 

komiczne entree. 518 


s.SZUMIŃSK! 


Pracownia obuwie 


mąsklago, dani- 
sklego 
i dziecinnego 


Wykonanie pierwszorzędne, gwarancja 
za trwałość I dobroć!ll 
Ceny nader niskiel11 
Łódź, ul. Koparaika Nr. 30, front. 435 


CINISELLI. eszcze al miska 


Miejski Kinemafograi Oświatowy, | 


Wodny Rynek Nr. 44. 


Sdsspeseaassssz2ssss2t: JRZSTREORZESEZZAZZE 


Nowy, atrakcyjny 
program! 


Wejście 


Od dnia 29-go września do 5-go października r. b. 
włącznie: 


Upadek Troi 


Dramat miegamy v O cykiaa wie w. A Mloda inteligentna 


„łat 21, panna wyzn. rz.-katolickie z 5 kl, 
wykształceniem poszukuje posady biura- 
listki, pisze na maszynie, włada językiem 


W Sali Handlowców, Piotrkowska 108, niemieckim, obeznana z księgowością. 


w dniu 6-9m października r. b. o godz. 8-ej wiecz. Oferty składać do Adm. dz. „Nowiny“ 
Restauracja odbędzie się 502 sub. „posada“. 510. 
Hotelu BEFRIMEGERENT BURKE 


„Sawow» | Wieczór Recyfacyjny|- ppenetni rama 


Literacko-artystyczny z kilkuletnią praktyką biurową poszukuj 
zukuje 
Traugutta 6. || Wandy Modzelewskiej, “iai nij” |possdy za skromzem wynagrodzeniem; 
M ze oferty do redakcji „Nowin 

la 509 | 


OOO OOOO OOO OIOLO OOOO OIOO.O:O:OQO1O.O!O.OIO 


Wolna Myśl — Wolne Żarty 


Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 
Humor. Cena egzemplarza 30 or. Satyra. 


Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 
Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 
Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE*. 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynos! niezawodny rezultat. 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
Treść za darmo. 

Kto chce coś sprzedać — Kto szuka służby, lub robotników — 

Kto chce kupić — Kto szuka pracy — 

Kto chce zamienić — Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


drobnych ogłoszeniach. Starszy Felcżer 
Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy, — Poszukujący pracy płacą tylko Obi aś nięnia Ustawy M. Adamowicz 


3 grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, ul, Aleksandryjska ad 


o ochronie lokatorów | ===== 


Pracownia obuwia 


DE > >> * Ho 51] Pai w Agencji „ZIW* | DERSAI 


457 Gdañska 57, telef. 27-90. ŁuDŹ, 
i ul.6-go Sierpnia 20 
e ama Poleca obuwie najnow* 
szych fasonów męskiej 


wszelkich skór zagrać 


damskie i dziecinne £ 
warunkiem powodzenia w handlu i prze- 


—— nicznych. —< 
Ceny przystępne. 


| myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- Powy 
iei = us wo ni 

dniejszych warunkach PLAC 4050 łokci gm x etapat E 

me tylko % kwadratowych SKORA 

5 I bliż entarza żydowskiego) przy ulicy Chrześcijański 

| Polska Agencj a Prasowa | Bredkiej w Łodaj = tramwaju okazyjnie pi pk 
& 


do sprzedania. aż Piotrkowska 1 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic- Mene cina A 
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od brycznych skóry szej 
WOK DOM se E 
Kredyt otw a M 


LL) P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon, Ne 27-90. 


i 
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